
Nr. 2. OLSZTYN, na czwartek 4 stycznia 1900. Rok XV.

»GAZETA,OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda­
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś czwartek: Tytusa 
Jutro piątek: Telesfora.
Pojutrze sobota: Trzech Króli.

Ojców mowy, Ojców wiary  

Brońmy zgodnie: młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L i s ty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Buta niemiecka.

to też obelgą i dla ludu, gdyz dziennik 
ówtwierdząc, że Chrystus nie pochodzi z 
ludu,daje przez to do zrozumienia, jakoby 
ludnie był godzein Chrystusa. Takie to 
po-gańskie zasady wygłaszają Niemcy w 
swo-ich gazetach, a wszystko dlatego, że 
w swej zarozumiałości i poczuciu jakiejś 
ni-b y  to  w yższo śc i, ch cą  u p o śle d zać  
inne na- rody, które nie sa niemieckiemi.Gazety niemiecko-katolickie 

słuszniepiętnują taką zniewagę 
zasad chrześciań- skich.Niemcy nie mogą 

 patrzec na język oj-czysty i narodowość 
innych narodów ipragną je zniem czyć, 
a teraz posuwaja sięnaw et tak  daleko, 
ż e  tw ie rd z ą , iż  Z b a -w ic ie l  ś w ia t a  
przedewszystkiem dla nichprzyszedł na świat. Jest to takie naduży-wani e imienia 

Chrystusow ego, jakie bodajty lko  w  tak  
zarozumiałym i pyszałkowatymnarodzie, 

jak im  są  N iem cy, w ydarzyc sięm o ż e .

trafili na mur, którego nie mogli przejść i 
musieli się cofnąć ze stratami.

Lord Methuen doniósł, że Burowie ude­
rzyli na obwarowane tymczasowo stanowisko 
Anglików i zmusili ich również do cofnięcia.

O oddziałach generała Frencha i Gatacra 
donoszą, że się znajdują w fatalnem położe­
niu, bo są otoczeni zewsząd przez Burów o- 
rańskich i powstańców. Bliższych szczegółów 
o stoczonych walkach nie ma, bo wszelkie 
komunikacye zostały przerwane przez pow­
stańców.

Wiadomości powyższe podaje korespon­
dent francuski z Londynu, dodając od siebie, 
że takie wiadomości nadeszły do ministerstwa 
wojny, ale rząd ich nie rozgłasza.

Londyn, 30 grudnia. Wśród załogi angiel­
skiej w Ladysmith panuje podobno tyfus. 
Generał White zapadł na gorączkę, ale ma się 
już lepiej.

Londyn, 30 grudnia. Z Kairo donoszą, że 
w Egipcie agituje znany spiskowiec egipski 
Mustafa Camel w porozumieniu z posłem trans- 
walskim dr. Leyd, aby w Egipcie wywołać 
ruch Anglikom wrogi i doprowadzić do zbroj­
nego przeciw nim powstania. Anglicy jedna­
kowoż nie przypisują temu wielkiego zna­
czenia.

Wiadomość podana przez dzienniki, ja­
koby rząd angielski chciał użyć wojsk egi­
pskich w walce z Burami, nie potwierdza się.

gdyż

Co tam słychać w świecie?

Z pola walki.
  Ostatnie wiadomości z pola walki brzmią 
d l a  Anglików bardzo niekorzystnie.

Z Kimberley doniesiono, że wojska an- 
g ie lsk ie zrobiły wycieczkę, ale wycieczka nie
powiodła się, bo padło sto i kilku Anglików 
i musiano cofnąć się, nie wskórawszy niczego. 
A n g licy  chcieli zdobyć jeden okop, z którego 
b u ro w ie  strzelali do miasta. Według sprawo- 
zdań angielskich powiodło się żołnierzom an-
gielskim  dojść aż do okopów, gdy nagle na-

— Niemcy. Otwarcie sejmu nastąpi, 
jak wiadomo, 9 stycznia o godzinie 12 w 
południe. Akt otwarcia, którego dokona kan­
clerz, ks. Hohenlohe, poprzedzi nabożeństwo 
dla katolickich członków w kościele św. Ja ­
dwigi, dla protestanckich w tumie. O godzi­
nie 1 odbędzie się pierwsze posiedzenie, dnia 
następnego wybór prezydyum. Minister Mi- 
quel przedłoży Izbie etat i wygłosi wielką 
mowę, której politycy oczekują z zacieka­
wieniem. Izba Panów także zbierze się na 
posiedzenie zaraz po otwarciu sesyi.

-  Agraryusze niemieccy nie mieli do­
tychczas wielkiego powodzenia w południo­
wych Niemczech, bo istniejące tam związki 
włościańskie nie miały zaufania do szlachty 
niemieckiej rej wodzącej, jak wiadomo w 
związku rolników niemieckich. .Teraz zamie­
rza „Bund der Landwirthe“ połączyć się z 
antysemitami południowo-niemieckimi i w 
tym celu wydawać będzie gazetę. Rolnicy w 
południowych Niemczech mają być pozyskani 
dla ruchu agrarnego za pomocą antysemityzmu. 
Widać i z tego, że agraryusze, konserwaty­
ści i antysemici niemieccy łączą się, aby 
wspólnemi siłami wystąpić przeciw liberałom 
i żydom.

— Urzędowo zaprzecza „Reichsanzeiger“ 
wiadomością podanej przez berliński „Local 
Anzeiger“, jakoby pomiędzy Anglią i Niem­
cami istniał zamiar lub plan tajny podzielenia 
się koloniami portugalskiemi. Dziennik nazy­
wa wiadomość „Localanzeigera“ bezczelnym 
wymysłem, obliczonym na zrobienie sobie 
reklamy.

— Pomnożenie marynarki napotyka na 
coraz większe trudności, gdyż i niektóre 
dzienniki konserwatywne utyskują na wielkie 
ciężary w Niemczech, które ludność dotkli­

wie uczuwa. Obłudne to jednak głosy, 
konserwatyści przy pomnożeniu wojska i ma­
rynarki nigdy nie pytali o ciężary. Jeżeli 
dziś przemawiają przeciwko pomnożeniu ma­
rynarki, to tylko dla tego, że nie są zadowo­
leni z obecnego rządu, a mianowicie z kan­
clerza Hohenlohego, którego chcieliby się 
pozbyć. Dziś ulubieńcem konserwatystów 
jest p. Miquel, który zdołał ich przebłagać 
tem, że przyobiecał przywrócić urzędy lau- 
dratom i innym posłom-urzędnikom, posłanym 
na odstawkę za głosowanie przeciwko usta­
wie kanałowej.

— Najwyżej w Berlinie opodatkowany 
obywatel podał swój dochód na 1898/99 r. 
okrągło na 2 miliony 200,000 m. Płacił od 
tego 87,800 m. podatku państwowego i tyleż 
podatku komunalnego. — Oprócz niego 
dwaj inni obywatele płacili podatek od prze­
szło 2 milionów marek dochodu, podczas gdy 
rok przedtem najwyżej opodatkowany oby­
watel płacił podatki od miliona 970,000 mrk. 
dochodu. W Berlinie ludzie bogacą się coraz 
więcej.

 —  Anglia. Prezes angielskich mini­
strów lord Salisbury chciał złożyć urząd. 
Królowej wręczył już prośbę, aby go 
zwolniła z urzędu. Królowa prosiła go je­
dnak, żeby aż do ukończenia wojny pozo­
stał w urzędzie. Salisbury w końcu zgodził 
się na to. Skutkiem niepowodzeń na placu 
boju chciał już minister Chamberlain zło­
żyć urząd, a teraz i Salisbury pewnie z 
tego samego powodu chciał się pozbyć 
ciężaru.

Kto jeszcze
na nowy kwartał „Gazety Olsztyńskiej“ nie 
zapisał, ten ją zawsze jeszcze zapisać może na 
swej poczcie lub u swego listowego. Kto chce, 
aby mu poczta numera od początku tego kwar­
tału dostawiła, ten za to dopłaca 10 fen., kto 
numerów tych nie chce, ten dopłacać nie po­
trzebuje, tylko płaci jak zwykle 1 markę na 
cały kwartał, a 1,25 m. z odnoszeniem w dom 
przez listowego.

My dostarczamy bezpłatnie Gazet z po­
czątku tego kwartału każdemu, kto na karcie 
pocztowej doniesie, że teraz dopiero G azetę 
zapisał i zażąda pierwszych numerów.

Wiarusy! Wciąż się starajcie o pozyska­
nie jak najliczniejszego zastępu Czytelników 
dla „Gazety Olsztyńskiej“.

Listy „Gazety Olsztyńskiej“.

Gietrzwałd. 1-go stycznia 1900 r.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus

w Przenajświętszym Sakramencie!
Już przed północą szmer na wszystkich 

ulicach i ścieżkach i migotanie latarków 
ze światełkami dawało znak, że pobożny 
ludek, tak miejscowy, jak i z okolicznych 
wiosek pospiesza do świątyni na nabożeń­
stwo.

W powietrzu po ostrych mrozach ła ­
godna odwilż, poważna cisza i posępna 
ciemność panują nad ziemią.

Z uderzeniem godziny 12 w nocy ko­
ściół zapełniony po same brzegi; ludu wię­
cej nawet, jak w zwykło uroczystości. A

Gazeta Olsztyńska.
Dziś wsch. słońca 8 19 za. 3 46 
Jutro „ „ 8 19 „ 3 47
Pojutrze księ. ws. 6 6 za. we dnie.

Jezus Chrystus przedewszystkiem na­
leży do narodu niemieckiego! — Takiego 
nadużywania imienia Zbawiciela naszego 
dopuścił się pewien dziennik berliński w 
artykule napisanym na Ś więto Bożego Na­
rodzenia. Najpierw dowodzi, że Jezus 
Chrystus przedewszystkiem należy do na- 
rodu niemieckiego, a potem pisze tak: Nie 

z najniższych warstw ludowych, które by­
ły wtedy niewolnikiem, pochodzi Chrystus, 
tylko wyszedł z warstwy, którą my dziś 
stanem srednim nazywamy. Ojciec jego 
był wolnym rzemieśnikiem i nadzwyczaj 
dzielnym w swym zawodzie. Pieniędzy za 
wiele nie miał wprawdzie, bo wtedy stan 
średni kulawiał, jak i dziś kulawieje. -  
Chrystus przyszedł dla wszystkich ludzi, 
ale najpierw należy on do nas, do niemie- ckiego stanu średniego, który tak samo z ciężką 
biedą walczyc musi, jak jego przod- kowie.

Tyle ów  dziennik berliński.
Uwagi te muszą w naj wyższym sto- 

pniu oburzać uczucia chrześciańskie. Chry­
stus przyszedł na świat dla całego świata,
dl awszystkich ludzi, cierpiał i umarł na krzyżu, 
aby świat cały zbawić. Tymcza- sem dziennik 
berliński prrzewraca te zasa- dy do góry nogami, 
gdy, czy to w swej ciemnocie, czy też bucie 

i zarozumiałości niem ieckiej tw ierdzi, że 
Chrystus przede- wszystkiem należy do narodu 

njemieckie- go, najpierw jednak do niemieckiego 
sta- nu  średn iego . Jak  b iednem i m usia ły  
być te narody, które nie są niemieckimi. Jest



.. dziwy, jak gołąbek siwuteńki, czcigodny 
s. prob. Weichsel wychodzi ze mszą św. 

do ołtarza jarzącego rzęsistem światłem i 
rozpoczyna wystawienie najświętszego Sa­
kramentu.

Godzina 12 wybiła, a dzwony na wie­
ży kościelnej uroczystym i melodyjnym 
głosem rozbrzmiewają, głosząc wiernym, iż 
tu w świątyni Pańskiej z rozpoczynającym 
się nowym rokiem i nowem stuleciem bez­
krwawa Ofiara rozpoczyna się na ołtarzu 
Bogu na chwałę, a wiernym na pożytek 
zbawienny.

Dzwony umilkły, a kapłan u ołtarza 
zaśpiewał „O salutaris Hostia...“ O Prze­
najświętsza Hostyo! bądź pochwalona w 
rozpoczynającym się roku po wszystkich 
zakątkach ziemi i od wszystkich ludów, 
którzy Boga prawdziwego wyznają.

Rozpoczyna się msza święta. A na 
chórze wraz z organem i muzyką kościel­
ną na dętych instrumentach rozpoczynają 
śpiew:

Nowy rok bieży, w jasełkach leży, 
a kto, kto?

Dzieciątko małe, dajcie mu chwałę 
na ziemi...

Głosy wszystkich zgromadzonych łączą 
się w tej pieśni i rozbrzmiewają odbijając 
się o sklepienia świątyni, tak, iż się zda, 
że cały kościół drży. Tak — dajmy
chwałę Bogu w tym naszym polskim języ­
ku, jaki od Boga mamy.

Po ukończeniu mszy św. ksiądz zain­
tonował przed Najświętszym Sakramentem: 
„Święty Boże, święty mocny, święty a nie­
śmiertelny — zmiłuj się nad nami!“ A lud 
wszystek z pełnych piersi na przemian z 
kapłanem odśpiewywał te pobożne supli- 
kacye, po ukończeniu których, oraz ukoń­
czeniu komunii św., którą ks. kapelan od 
komunii mszalnej aż dotąd licznie przy­
stępującym wiernym rozdzielał — nastą­
piło schowanie Najsw. Sakramentu. A na 
końcu po odśpiewaniu: »Niechaj będzie 
pochwalony...« — lud w pobożnym nastro­
ju ducha i z wdzięcznem uczuciem ku Bo­
gu wracał wśród posępnej nocnej ciszy i 
ciemności na wszystkie strony do swych 
zagród i pod swe strzechy, na kilkogo-

dzinny jeszcze spoczynek. Była już godzi­
na 1-sza w Nowym Roku 1900-nym.

I otóż — chwała Bogu! — rozpoczęli­
śmy ten rok nowy i pierwszy dwudzieste­
go stulecia, a co on nam przyniesie — te­
go nie możemy odgadnąć, bo to tylko sa­
memu Bogu wiadomo. Ubiegłe bowiem stu­
lecie było bardzo poważne i brzemienne w 
najrozmaitsze wypadki: ucierpiała w nim 
ludzkość, ucierpiał Kościół św., a w szcze­
gólności i nadewszystko ucierpieliśmy i 
my biedni Polacy. Przez owe ciężkie i 
straszne wojny w najrozmaitszych krajach 
i częściach świata, ucierpiała dotkliwie 
ludzkość przez wojny napoleońskie i u- 
więzienie papieży i zabranie Ojcu św. je­
go kościelnych posiadłości, przez owe od- 
szczepieństwa, niezgodne z dogmatem nie­
omylności Papieża, przez ów bismarkowski 
»kulturkampf« itd. ucierpiał bardzo Kościół 
św. Ale te wszystkie cierpienia, rany, wy­
łomy i szczerby, choć nie całkowicie, to 
po części się zabliźniły, zatarły, zagoiły i 
wygładziły. Same te tylko nasze polskie 
cierpienia i rany, nie tylko się nie łago­
dzą i zabliźniają — ale coraz ciężej i do­
tkliwiej bywają rozdzierane i jątrzone.

We wszystkich bowiem wojnach europej­
skich a nawet i amerykańskich Polacy prze­
lewali swą krew po części za cudzą wolność 
i tracili swe życie i mienie; we wszystkich 
prześladowaniach religijnych Polacy cierpieli, 
bo chcieli zostać wiernymi Bogu i Kościołowi 
św. A cóż mówić o tych prześladowaniach 
politycznych, które nas całkiem zniszczyć 
chcą? Bo czyż to nie jest chęć i zamiar wy­
niszczenia kogoś, jeżli mu się narodowość, ję­
zyk, a tem samem i wiarę, a wreszcie chleb 
czyli środki i sposoby do życia odbiera?

A czemże to są owe stumilionowe wy­
datki na wykupno ziemi polskiej a podziele­
nie jej między Niemców i lutrów? Czemże 
jest ten srogi hakatyzm pod hasłem: „zur 
Beförderung des Deutschthum in den Ostmar­
ken“? he? Więc my się mamy w Niemców i 
lutrów przedzierzgnąć, albo Niemcy i lutrzy 
mają się tu osiadać; a my gdzie? No, natural­
nie mamy wyginąć.

Słyszeliśmy od zielonego stołu z ust kul- 
turnych, że nam Polakom przecie narodowo­
ści się nie odbiera i pielęgnowania swego ję­

zyka nie zakazuje. Ale toć to jest tylko szy­
derstwo i czyste drwiny. Bo małe dziecko idąc 
do szkoły nie usłyszy tam od nauczyciela 
Niemca ani słowa polskiego, ani pacierza pol­
skiego, ani religii polskiej, ani żadnej nauki 
w języku polskim. A więc dziecko od razu 
ma zostać Niemcem, a wyprzeć się czyli za­
pomnieć polszczyzny, szkoła więc jest na tor 
aby się w niej i polski język pielęgnować i 
kształcić mógł, tak jak wszystkie języki pie- 

lęgnują i kształcą się w szkołach. Dla tego 
nie przestawajmy domagać się i żądać przy­
wrócenia nauki polskiego języka w szkole, ba 
mamy do tego prawo i jesteśmy obywatelami 
państwa i na wszelkie urządzenia i potrzeby 
państwowe i szkólne płacimy podatki z na­
szego mienia i krwi.

A tymczasem nie dajmy się niemczyźnie 
zagarnąć. Uprawiajmy swój język w domu. 
Uczmy nasze dzieci czytać i pisać po polsku 
każda rodzina w swoim domu. Kupujmy so- 
bie i dzieciom naszym polskie książeczki do 
nabożeństwa i do czytania; zapisujmy i pilnie 
czytajmy polskie gazety, wszak one są ter 
dość tanie. Niech żadna rodzina polska bez  
gazety i kalendarza się się nie obywa, bo te 
są tak konieczne, jak chleb powszedni w fa­
milii. Jednem słowem: oświecajmy umysł, i 
utwierdzajmy ducha naszego w domu, fami­
liach, na zabawach, a szczególnie w towarzy­
stwach, gdzie wielkie korzyści dla serca i u- 
mysłu odnieść można.

Uczmy się wszystkiego pożytecznego w 
handlu, przemyśle, rzemiośle i rolnictwie. Po­
siadając nauki — starajmy się o możliwe i 
odpowiednie a zysk przynoszące urzędy. U- 
prawiajmy z zamiłowaniem naszą polską gle­
bę, a nie sprzedawajmy ziemi naszej ani ży­
dom ani Niemcom. A kto ma lasy — niech­
że ich lekkomyślnie nie niszczy lub nie sprze­
daje żydom i Niemcom na wyniszczenie, jak 
się to teraz, niestety dzieje. Jeżeli komu 
potrzeba w oczy zajrzy, to jużci niechże 
sam zbyteczne drzewo z lasu sprzeda potrze­
bującym, bez pośredniczenia żyda, który naj­
większy zysk dla siebie ściągnie. Ciągnijmy 
zyski wszędzie gdzie się da, a nie oddawajmy 
ich obcym i wrogo względem zaś usposobio­
nym, bo ci nam nigdy nic nie oddadzą. Wo- 
góle wzmacniajmy się na duchu, na umyśle

Rachunek w godzinę śmierci.
POWIASTKA.

Na smutnych równinach Podlasia od wie­
ków pełno rozsiadło się szlacheckich wiosek, 
to jest takich, gdzie to dziedzic małej jakiej 
-części sam sobie pan i sługa; jeden dziedziczy 
kilka, drugi kilkanaście zagonów w polu, sam 
z rodziną odrabiać musi, żyć z nich, oporzą­
dzać się, o starości pamiętać, gdy nogi nosić, 
a ręce robić nie zechcą. Na takich to czą­
stkach są i zamożniejsi posiadacze; jedni już 
po rodzicach otrzymali zasobniejszą gospodar­
kę, lub dobili się jej własną uczciwą pracą, a 
inni inną drogą doszli zamożności, bogactw 
nawet, na które z obawą i wstrętem patrzy 
niejeden poczciwy sąsiad i Bogu dziękuje, że 
go zły duch nie opętał zakazanym groszem 
aby odpędzał ubóstwo z progów gdzie pra-oj- 
cowie pracowali uczciwie. Otóż na takiej szla­
checkiej zagrodzie miał małą cząstkę po ojcu 
Tomasz Kożuchowski. W młodości dopomagał 
on rodzicom w gospodarce; zręczny Tomek 
zaorał, zasiał, ugor podprawił, dojrzał dobytku, 
a niekiedy to i zręcznie worać się w sąsiednie 
pole potrafił, czego i właściciel nie dopatrzył. 
Umiał sprzedać najlepiej zboże na targu są­
siedniego miasteczka, oszukać na mierze na­
wet przebiegłego żydka; umiał w workach 
podłe ziarno przysypać celniejszem, a drobne 
kartofle wielkierni. A bezrozumny ojciec cie­
szył się przebiegłym synem i chwalił przed 
sąsiadami.

Po śmierci starego odziedziczył cząstkę 
młody Tomasz jako jedynak, i począł gospo­
darować na swoją rękę. I tak, najprzód za 
pożyczane pieniądze puścił się na chleb han- 
dlarski: skupywał stare i kaleki konie, pod- 
pasał je, przygładzał i po jarmarkach oszuki­
wał niemi biedaków. Niejeden, co na konika  
pracował z ujmą zdrowia, oszukany przez 

niego, kilkadziesiąt rubelków nabytych potem 
ciężkiego znoju rzucał w błoto, a Tomasz z 
uśmiechem zadowolenia chował grosz zaka­
zany do kieszeni i nie bał się zań używać 
dobra ziemskiego, połykać strawę kupioną 
krzywdą sąsiedzką, a co gorsza śmiał dziat­
kom swoim składać z nich dostatki, które 
zwykle, jako niecnie nabyte, topnieją i giną 
w rękach spadkobierców, jak śnieg wiosen­
nym słońcem dogrzewany. Od koni rzucił się 
Tomasz na inne tego rodzaju spekulacye i 
uzbierawszy sobie do dwudziestu tysięcy, po­
czął prowadzić najniesprawiedliwsze procesa z 
bracią szlachtą. Niejeden biedak trapiony pie- 
niactwem, nie mając na nakład kosztów w 
sprawie, znękany, zbiedzony, ustępował łako­
memu wydziercy ostatni zagon po dziadach 
odziedziczony, jedyny swój fundusz i sposób u- 
trzymania, i szedł w świat o żebraninie; a 
Tomasz zapamiętały w złem, nie lękał się na 
ów zagon wydarty biedakowi rzucić ziarna i 
zadławić chlebem z niego upieczonym. Tak 
pomału, pomału, jednych procesami powyga- 
niał ze wsi, innych oszukaństwem, lub pod- 
pöiwszy, nabywał części za liche pieniądze, 
że wkrótce całej prawie wsi stał się udziel­
nym panem. Jeden mu tylko solą w oku 
pozostał sąsiad, z którym mimo zabiegów nic 
poradzić nie mógł. Dorn jego od domu Kożu- 
chowskiego przedzielał sad śliwowy. Był to 
Kasper Kobylański; służył on poprzednio woj­
skowo i nareszcie po trudach wojennych wró­
cił na ubogą ojcowiznę i począł, ożeniwszy 
się, pracować na malej części, mieszkać w 
starym dworku, co jeszcze przodkowie jego 
kiedyś zajmowali, mogąc go tylko od czasu 
do czasu własną ręką podreperować. Chodził 
w siwej kapocie obyczajem podlaskiej szla­
chty, żona jego w czepku i przyjaciółce, a 
jeździł jedno-konnym wózkiem. Córki i syno­
wie przyuczone do pracy, umieli tyle, że się 
mogli pomodlić na książce w kościółku, lub 
coś użytecznego przeczytać w dnie świątecz- 

ne. Lubionym był pan Kasper od całej są­
siedniej okolicy i jak słowo wyrzekł, to weń 
święcie wierzono. Ludzka krzywda nie cięży­
ła na jego sumieniu, i raz gdy mu jeden z 
sąsiadów widząc jego niedostatek, doradzał 
jakiś niecny zarobek, który miał go wzboga­
cić, odpowiedział:

— Uchowaj mnie Boże! miły bracie,, 
splugawić się dla tego bym więcej i sma­
czniej zjadł, lub wygodniej się wyspał. Nic 
chcę ja z wami przestawać mój sąsiedzie, bo 
widno złe was opętało.

I Kaspra nic już do złego doradzcy zbli­
żać nie potrafiło.

A gdy znów raz pan Kożuchowski chciał 
jakąś sąsiedzką przysługę czynić Kobylańskie­
mu, to ten rzekł posłańcowi:

— Powiedz twojemu panu, że usługi je­
go nie potrzebuję, bo zapracuję sobie ufając 
w Bogu, którego przykazań nie gwałcę, a po­
mocą złego ducha brzydzę się.

Bał się go też Kożuchowski i mijał z 
daleka, bo mu tak nieraz ostrą prawdą bry- 
znął w oczy.

A gdy ostatnią cząstkę we wsi zabrał 
biednej wdowie z dziećmi, nieuczciwym spo­
sobem, spotkawszy się z nim raz w polu Ko­
bylański rzekł:

Słuchaj-no, wygnałeś już wszystkich 
ze wsi, wydarłszy ich ubogie mienie, jam ci. 
tylko pozostał; ale wara od mego dobra, ba 
ja z tobą procesów zwodzić nie myślę i szu­
kać jak inni sprawiedliwości po świecie, ale 
ja sobie wprzód dam radę — targnij mi się 
tylko na moję chudobę, z której to żyć mają 
w przyszłości moje biedne dzieci...

Kożuchowski mu na te dobitne wyrazy: 
nic nie odpowiedział, tylko stuliwszy ramiona^ 
zmykał co prędzej miedzą do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



O ls z ty n  , 3 stycznia 1900.

- Rozpoczęcie nowego roku i nowe- go stulecia 
odbyło się w  naszym  m ieście rozg łośn ie . W  
nocy o 12-tej odbyło się w tutejszym  ościele  
katolickim uroczyste nabożeństw o z asystą  i 
muzyką. Rano przeciągała przez maisto muzyka 
wojskow- wa, a następnie odbyła się parada na 
rynku. Z wzgórza przy małym dworcu sto salw 
arm atnich zagrzm iało na powita- nie now ego 
stulecia. Że krzyki hałaśliwe  w noc Sylwestrową, 
składanie życzeń i ruch po ulicach były tą razą 
większe, niż po  inne la ta , n ie po trzeba chyba dodawać. Je d n a k  d o  z a k łó c e n ia  p o rz ą d k u  
publiczne- go nigdzie nie przyszło. - W  sobotę 
pożegnał się z podwła- dnym i m u urzędnikam i 

tutejszy prezydent sądu ziem iańskiego, tajny 
wyższy radzca sprawiedliwości pan Emmel, który 
wstępu- je  w  stan  spoczynku . Z  okazy i tego  
wrę- czyli odchodzącemu urzędnicy sądowi pię-
kny adres z 96 podpisami. - Nowy pre- zydent 
objął juz swe urzędowanie, a we wtorek w 
południe przedstaw ili m u się u- rzędnicy. - Z  
Pow odu ślizgaw icy padł w  nie- dzie lę p rzed  
południem  przy w yższej szko- le  dz iew cząt 

koń przedsiębiorcy budowli p. J. H osenberga. 
Konia trzeba byo do- bić. - E gzam in  w  kuciu  

koni odbędzie s ię  w  p ią te k , 3 0  m a rc a  w  

Królewcu. *  B iskup iec. Pom ocnik  kup ieck i

Ryszrd Weiss wziął ze składu p. Niem- czyka na 
bórg koło wartości 240 m. i sprze- dał je za 60 
m. Oszusta przychycono te- raz w Hamburgu. - 
W  V oigtsdorf pro- c eso w a ło  s ię  d łu g i czas  

dwóch posiedzicie- li. Jeden  z n ich , Jud itzk i, 

proces teraz przegrał i zap łacić m usi około  3  

tysiące m. kosztów. *  S zczy tno . W  czw artek  
znaleźli ro b o tn ic y  k o le jo w i p rz y  d ro d z e  d o  

Fiugat zwłoki około 60-letniego mężczyzny. 
Jak się okazało był nim  szewc Bruderek z Bar-
tniejstrony, który powracając pijany z w esela 

do domu, zmarzł w 
drodze. *  W ielbark (na M azurach). N a cześć
odchodzącego ztąd do W artemborka ks. prob. 
katkego odbyła się zeszłeego czwart- ku uczta 

w  hotelu pana R om anow skiego,

tów na śmierć, a młodszy następca po nim 
dożyje nowych tryumfów Kościoła. Przy tej 
sposobności wymienił podobno Papież na- 
zwisko kardynała Gotti.

R o z m a i t o ś c i .
*  J e d e n  z  pisarzy węgierskich przytacza
kilka ulubionych anegdot, które Kossuth 
rad opowiadał znajomym, jako autentyczne, 
Są to wspomnienia, nie pozbawione humoru; 
k iedyś Kossuth, znudzony przechwałkami 
patryotów węgierskich, którzy obiecywali 
„ostatnią kroplę krwi przelać w obronie 
ojczyzny, rzekł: „Moi panowie, i kogut, je­
żeli mu szyję poderżną, zdobędzie się na 
przelanie ostatniej kropli krwi, bo to od 
niego już nie zależy; cała rzecz w tem, aby 
zdobyć się na przelanie kropli pierwszej.“ 
Odtąd towarzysze Kossutha ostrożniej szafo­
wali w jego obecności szumnie brzmiącymi 
frazesami. — Kiedyś zabrakło jakiemuś od-
działowi węgierskiemu nabojów. „Idźcie na- 
przód z karabinami nienabitymi, przecież nie- 
przyjaciel o tem nie wie!“ Poszli i — zwy­
ciężyli, gdyż nieprzyjaciel cofnął się dyskre­
tnie przed oddziałem węgierskim, idącym do 
a ta k u .  -  I  j eszcze jedna anegdota. W pe­
wnej wiosce węgierskiej dowódzca oddziału 
zagrzewał swoich podkomendnych do walki. 
„Żołnierze -  mówił -  wystarczy, jeżeli
każdy z was położy trupem jednego nieprzy-
jaciela!" "Ja -  zawołał któryś z żołnierzy z
butą -  biorę na siebie dwóch!“ „A to do­
brze się składa — ozwał się stojący za nini 
towarzysz, snadź tchórzem podszyty, bo ja

w takim raziue jestem już zbyteczny!“" Rzekł, 
rzucił strzelbę do stóp źołnierza-samochwalca 

i zajęczemi skokami drapnął — w krzaki. 
P r z y  c z a r n e j  k a w ie .

- Wiesz, co,  jakbym sobie już miał ż y ­
cie odbierać tobym strzelił sobie prosto w usta. 

- Ja bo nigdy. Wolałbym w serce.
A to dla czego?

— Bo widzisz, po tem taki nieprzyjem- 
ny... smak w ustach. 

T a r g  n a  b y d ł o  w  B e r l i n i e
Berlin, 30 grudnia.

B y d ła  ro g a te g o  sp ę d z o n o  4 6 5 6  sz tu k . Płacono za 100 funtów wagi mięsa: woły I 
kl. mięsiste, tu- czne, największej wartości 
rzexniczej, najwyżej 7 lat stare 63-66 m., II 
kl. młode mięsne ne tuczne lub starsze tuczne 

58-62 mr., III kl. srednio od- żywione młode, 
dobrze odżyw. starsze 54-57m. IV kl. licho 
odżywione każdego wieku 51-53 m. Stadniki:I kl. pełnomięsiste najwyższej wart. rzeźn.
60-63 m., II kl. srednio odżywione młodsze 
i do- brze odżyw . starsze 54-58 m ., III kl. licho odż. 49-53 m . Jałów ki i krow y: I kl. 
pełnomięsne tuczn ejałówki, najw. wart. rzeźn. 
--- m. II ne pełnom ięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż do 7 blat 54-55 m. III kl. 
starsze tuczne krowy i mniej dobre młodsze krowy i jałówki 52-53 m., IV kl. 
średzi odżyw. krowy i jał 50-52 m. V. kl. słabo 

odż. krowy i jał. 45-48 m. Cieląt spędzono 
1406 sztuk. Płacono za 100 funt. żywej wagi: 
70-75 m. II kl. srednie tuczne i dobre ssaki 
65-68 m., III kl. słabsze ssaki 52do 58 m., 
IV kl. starsze słabo odż. 42-50 m. Skopów 
spędzono 9627 sztuk. Płacono za 100 ft. żywej wagi: I kl. tuczn ejagnięta i tuczn esko- py 
60-63 m., II kl. starsze skopy 52-54 m., III kl. srednio ożyw, skopy i owce 40-50 

m. IV kl. holsztyńskie nizinowe owce ---- 
m. Świń spędzono 9104 sztuk. Płacono za I klmięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż 
do 1 1/4 roku stare, a) 46-47 m., b) serniki ---- 
IIk. mięsiste 43-45; III kl. sabo rozwimięte e41-43; IV stare swinie a) 40-42 marek.   

            Od ekspedycyi.
D o lam kow a. M am y jeszcze na sk ładz ie

i na majątku, abyśmy się wszekiem zakusomi zniszczeniu nas oprzec mogli.

Mówmy z zamiłowaniem wszędzie i za- wsze naszem polskikem językiem, 
zwłaszczajeżeli nie zachodzi konieczność mówienia in- nym językiem, mianowicie 

wystrzegajmy się tej obmierzłej mieszaniny niemieckich wyra- zów w polskiej 

rozmowie. Szanujmy i powa- żajmy wszędzie 
i zawsze swój język polski i swą polską narodowość, szczyćmy się z tego

- a i inni nas poważać i szanowac będą zniewoleni. Jeżeli Niemcy sądzą, że 

PanBóg ich stworzył, to my mocno wierzymy, iż z ręki Boga pochodzimy 
i że nasza narodo- wość, nasz język, nasza ziemia i nasza wiara są darami 
Bożemi i tych darów tez w pełnej mierze Bogu na chwałę i na własne 
utrzy- manie używać chcemy i mamy do tego pra- wo. A nikt inny nie 

ma prawa ani posłan- nictwa nam tych darów bożych wydzierać.I choćby hakatyzm łeb o mury lub przy-

drożne kamienie sobie rozbijał nad wymyśal- niem srodków i sposobów wygładzenia nas z

powierzchni ziemi, to niczego nie dokaże i rozbije się o naszą stałość przy swoim. Tylkopomóżmy 
sami sobie, a Bóg nam też pomożei może zmiłowanie jego jest bliskie, czegosię w nowym 

roku i wieku doczekać mamynadzieję.                                                      

W ia d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .

Warmińska dyecezya. Ks. prob. Kuhn w Santopach  zrzekł się swego pro-
bostwa. TYmczasem zamianowany został zawiadowcą tego probostwa.

R o d z i c e  p o l s c y !  u c z c i e  d z i e c i  w a -
s z e  c z y t a ć  i  p i s a ć  p o  p o l s k u !

Z b l i z k a  i  z  d a l e k a .

w którejW f f l S S , » “  " “ ba

w której udział brała znaczna liczba pa- nów z miasta i okolicy.
* Królewiec. W sobotę wieczorem stał hamulczy kolejowy 
Senkowski, da- wneij w Olsztynie zamieszkały, przed do- mem, gdy przechodziło dwóch łobuzów. Jeden z nich popchnął 

stojącego, na co S. rzekł: CZy nie macie dosyc miejsca. Na torzucili się owi dwaj łobuzy i pożgali tak nożami S., że tenże w 
drodze do lazare- tu zmarł. Obu nożowników aresztowano.

* I ła w a .  U fabrykanta p. Rieckau
dostał się 28-letni czeladnik rzeźnicki Otton

Steinke m iędzy wóz i m ur i 
przygnieciony został tak, że śmierć na miejscu 
poniósł. N ie sz c z ę ś liw y  b y ł d o p ie ro  2  la ta  
ożeniony i pozostawił żonę z dzieckiem. 
* W ystruć. K ilku pijanych żołnierzy napadło  w  n o c y  z  p o n ied z ia łk u  n a  w to re k m is trz a  

rzexnickiego B oettchera, restauratora M . i 
kupca G. którzy wyjechali saniami poza miasto. -  B o e ttc h e ra  p o ra n ili  c ię ż k o  n a p a - s n ic y  
p a ła szam i. D w ó ch  z  n ich  w y ś led zo n o .

T o r u ń .  Dnia 6 stycznia 1900 r. tj. w 
uroczystość świętych Trzech Króli o godzinie 
7  1/2, wieczorem odbędzie się na sali „Muzem“ 
wiec, na którym poseł na sejm i do parla- 
mentu pan Leon Czarliński mówić będzie o

sprawach parlamentarnych, a inni mówcy roz- trząsną różne sprawy publiczne.
* W Berlinie podczas świąt BożegoNarodzenia dopuszczono się wielkiego ra-bunku i złodziejstwa i to w domu towa-rowym Pfingst und Co. na ulicy Króle-wskiej. Właścicielem tego domu towaro-wego jest żyd Cohn. W sobotę przedświętami wynosił obrót handlowy 12,000marek, którą to sumę w złocie, srebrze,niklu i papierowych pieniądzach zabrałwłaściciel handlu i zaniósł do sklepu gdziesię znajdowało jego biuro. Tam położył 

pieniądze w żelazną kasetkę i postawił na

sw em  b iu rku . K asetka  by ła  przymocowana do żelaznej podstawy mocnemi 
żelaznemi kleszczami. Cohn sądził, że pieniądze znaj-
dują się w dobrem schronieniu i poszedł do domu. 

Gdy w niedzielę krótko po 12 przybył do interesu, spostrzegł ku swemu przerażeniu, że skradziono mu 
te olbrzy- mią sumę. Drzwi były otwarte, biurko 

po- trzaskane, a kasetka z pieniędzmi porwa- na. 
Złodzieja dotąd  nie wykryto mimo po- szukiwania 
policyi. - kradzież ta jednak- że wykazuje, co za 
olbrzymie zbiory mają domy towarowe w dniach 
przedświąte- cznych. Zebrać w jednym dniu 12 
tysięcy marek, to nie bagatela. Iluż to mniejszych

kupców na tem cierpi,albo całkiem jest zrujnowanych.

* Z  

Brunświku otrzymuje »Germa- nia« następującą ciekawą 

korespondencyą: "Od pewnego czasu usiłują tutaj protestan-
tyzować na wszelki możliwy sposób pol- skich robotników  z 
okolic Brunświku. Ja- kich przy tem używa się sposobów, o temświadczy następujące zajście: Pewein pol- ski robotnik 
z Asse zapisuje niedawno te- mu w urzedzie stanu cywilnego 
urodzenie swego dziecka. Urzędnik cywilny wręcza temu 

człowiekowi kartę zapisową i mówi,aby szedł tylko do pastora, by dziecko o- chrzcić. Polski kmiotek 
chce wprawdzie dać ochrzcić dziecko po katolicku, ale my- śli sobie, że władzy należy słuchać. Idzie

tedy do pastora i powiada mu, że nie mo- że niestety 
spełnić rozkazu pana urzędni- ka i musi zawieść dziecko 
do chrztu do Wolfenbuettel, ponieważ jest katolikiem.
"Ach cóż to, odpowiada pastor, bez mego pozwolenia 

nie może dziecko zostać po katolicku ochcone. Zresztą 

jechanie do Wolfenbuettel sprawi wam wiele kosztów.Nie róbcie więc trudności i przynieście dziecko do 
mnie do chrztu." Pastor pytał się także Polaka, czy też 
zna dobrze wia- rę katolicką itd. Ponieważ wieśniak 
jednak nie zgodził się na to, aby dziecko ochrzcić
po protestancku, przeto mpastor dał muwreszcie "popzwolenie" na chrzest katoplicki.- Piękne stosunki, ani słowa!* Z Rzymu donoszą, iż Papież LeonXIII po ostatniej ceremonii jubileuszowejwobec kardynałów powtórzył po łacinie zna-ne słowa Pisma św.: Teraz puszczaj, Panie,sługę twego w pokoju... i dodał, że jest go-

Z powodu nie wygotowania li-sty abonentów z poczty gazetę odbierają-cych, mogliśmy Gazetę wtorkową oddaćna poczte dopiero we wtorek wieczorem.
Czytelnicy zamiejscowi otrzymają dla tegonumer pierwszy Gazety z tego roku do-piero we srodę, numer drugi w czwartek.Opóźnienienie to nastąpiło z winy poczty.
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Powróciłem!
Dr. Dekowski,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna
najlepszych zegarkom i biżuteryi. 

Zegarki srebrne męzkie cylind. kluczyk, 
lab remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, H,50, 
12,80, 13,25 m. a 10kam. po 10,60, 11,50,12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1}25, l ,00, 1,8o, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ślubne obrączki, po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stósowne miary każdemu franko posyła­
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy

— podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da-
emy na 5 lat piśmienną gwarancyą. Zamówienia i podzię­
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest dobrze obciągnięty i na minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więce 
przedmiotów razem o wiele taniej.

Cennik wysyłamy darmo i franko. 
Waleryan Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz

w  O stro w ie  (Ostrowo Bzg. Posen.)

Posiadłość,
składająca się z około 50 mórg 
roli, do tego budynki, torf i łą­
ki, jest na sprzedaż. Gdzie? po­
wie drukarnia »Gaz. Olszt«.

we wtorek nad wieczorem na 
dworcu w Olsztynie koszyk z 
dwoma flaszkami, dzbankiem i 
inne rzeczy, nadto książkę in­
walidzką. Proszę mi donieść, 
gdyby kto wiedział, gdzie te 
rzeczy się znajdują.

Szw ana w Wyrandach 
(Wyranden p. Gr. Purden). 
Leśny żonaty obeznany z 

kulturami od I-go lipca. Ow­
czarz żonaty od 1 kwietnia, 
owczarek pojedynak od za­
raz znajdą miejsce w Łyso­
micach pod Toruniem  
(Thorn)._______________ _

O. Thieme
browar w Wartemborku
poleca swe dobre

    p iw o  b a w a r s kie  
składowe za 1/8 beczułki 2,75 m. 

  P iw o  b ru n a tn e    
za 1/8 beczułki 1,50 m.

we wielkim wyborze, jako i
  sanie robocze,
aby wyprzątnąć sprzedaję jak naj­
taniej.

Fabryka pojazdów
Julius Reitzug

w Olsztynie.

Moją

posiadłość
w M o k i n a c h ,  12 mórg dobrej 
roli, dom murowany, nowa stodo­
ła chcę z wolnej ręki sprzedać.
Wdowa Ka r o l i n a  K

Prima wędzoną słoninę,
„ wędzone brzuchy,
„ białą soloną słoninę,
„ zwijane solone sadło,
„ czysty wieprzowy smalec, 

w beczkach od 1 i 3 centnarów 
poleca po najtańszych cenach

St. Walendowski,
Podgórz pod Toruniem.

Jedyny polski skład na Zach. Prusy

Dobre

2  u cz n i
w naukę f a r b i e r s t w a  przyj- 
mie zaraz lub później

M. Kuck w Wartemborku.
nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

łańcuszki i inne przedmioty ma 
tanio na sprzedaż

Dom zastawu
ulica Dolna kościelna n r . l .
Sprzedaż drzewa.

Z nadleśnictwa Jabłonki odbę­
dą się terminv na drzewo w 1-szym 
kwartale 1900 roku jak następuje:
a) w środę, 10 stycznia w Starej 

Jabłonce;
b) w środę, 24-go stycznia w 

Ostrudzie;
c) w środę 7 lutego w Starej 

Jabłonce;
d) w środę, 14 lutego w Lutku 

szlacheckim;
e) w środę, 21-go lutego w 

Ostrudzie;
f) w środę, 7 marca w Jabłonce;
g) w środę 21 marca w Jabłonce; 

Mające być sprzedane drzewo
będzie jeszcze przez gazetę po­
dane.

Pierwszy dom

Win węgierskich
W Gdańsku (Danzig)

Joppengasse 22. Telefon 521.

poleca wina górno-węgierskie w beczkach 
i butelkach:

Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 
Słodkie „ » ?>
Zieleniak wytrawny „ „ „
Wytrawne samorodne „ „
Maślacz przetrawiony „ „
Słodkie wyskoki (Ruster) ,, „
Słodkie stare tokajskie „ „

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa- 
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

Wina medycynalne są przez tutejszego za­
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

90 fen. za litr 130 f.
90 fen. » 130 f.

100 fen 
110 fen. .
110 fen.
125 fen. „ 200 f.
125 fen. „ 200 f.

D r u k a r n i a  " G a z e t y  O l s z t y ń s k i e j "

w Olsztynie (Allenstein)
(wprost głównej bramy kościoła katolickiego)

poleca następujące książki:
  I książki treści religijnej. 

1,50
1.30
1,00

1.30 
80 
50

50
50

25
30
50
20
20
30
30
20
20
15
15

30
15
25
20
50

Książki do nabożeństwa od 40 fen. do 10 m.

Ojców naszych Wiara sw.
Kantyczki (Pastorałki i kolendy) opr. 
Tomasza a Kempis o Naśladowaniu Chrystusa  
Iskry Ignacy ańskie, pobożne rozmyślania podzielone 

na wszystkie dni roku opr. 
Płacz i narzekanie Ojców świętych opr.
Adoracya Najśw. Sakramentu opr. 

 Podręcznik do domowej nauki relign sw. rzymsko- 
 katolickiej

Dobry katolik między protestantami 
Dyament albo szfcło, katolikom i protestantom ku 

 rozwadze
 Kwadrans Adoracyi Przenajśw. Sakramentu
 Święty Wojciech, jego żywot i chwalebne męczeństwo 
 Dziesięć żywotów świętych służebnic 
 Święte i świętobliwe niewiasty polskie 
 Cuda i łaski Boże przy świętej sukience w Trewirze
 O czci Matki Boskiej w Polsce 
 Arcybractwo Różańca św.
 Żywot św. Onufrego, wielkiego pustelnika 
 Różaniec do Najśw. Maryi P., oraz Droga Krzyżowa 

Ministrant, czyli sposób służenia do Mszy sw. _
 Pobożny sposób odmawiania 15 tajemnic Różańca 

św. żywego z rozmyślaniem i ofiarowaniem 
 Nauka o Różańcu św. ^
 Tajemniczki Różańca św. 
 Bez przestanku się módlcie, zbiór modlitw odpustnych 
 Katechizmy oolskie

Dwa domy, murowane, szopy 
i stodoła, do tego dwa sad­
ki, są na sprzedaż w pe­

wnej wiosce blizko Olsztyna. 
Gazie? powie ekspedycya »Gaz. 
Olsztyńskiej«.

S k r a d z i o n o

N ow e! Möwe!
Proszek na szwaby
"Blatta",

radykalny środek do wytępienia 
szwab, szczypawek i francuzów 
tylko prawdziwy do nabycia w 

D rogeryi
apteki „pod O rłem “ .

E. B ern ecker,
Olsztyn, rynek 2.

Nowe! Nowe!

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i

S a n i e  s p a c e r o w e ,

zegarki


